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— W iedeń 20 M arca. —
Alfred xiążę Windiszgraelz C K Feld marsza

łek oddając zasłuż.nią pochwałę wzorowemu i dziel
nemu współdziałaniu wszystkich kla^s mieszkańców 
stolicy w przywróceniu spokojnośei i porządku pu 
bliczńego, donosi » sw ojej odezwie pod d 18 mar
c a , że pokładając zaufanie w chwalebnym ch.n akte 
rze ludności miejscowej, i niewidząc niebezpieczeń
stwa dla stolicy, wydal stosowne rozkazy do bez
zwłocznego usunięcia wszelkich nadzwyczajnych wo
jennych środków, które ostatniemi wypadkami wy ,
Wołone zostały.

Gazeta Wiedeńska z daty dzisiejszśj czyniąc u- 
wagi nad wolnością druku, i nad ustawą ojój nad
użyciach, proponuje w tćj mierze badtmskie prawo 
z d. 28 grudnia 1831 r, nadane, za pndstaw-ę (j0 
temczasowego ustawodawstwa austryackiego o wol
ności druku, przyczem wyraża życzenie abv pV)W 
szechne prawo o wolności druku w całej rze- 
szv niemieckiej, jak najprędzej do skutku przyjść 
mógło.

Wszystko wraca do swoich zwykłych zatrudnień 
a stolica znowu przybiera swoją dawną spokojną 
postać, radość tylko z powodu pozyskanych reform 
w  ostatnich dniach, maluje się na wszystkich lwa 
rzaeb. — W  Bazylice St. Szczepana odbtło się, so
lenne nabożeństwo za przywrócenie spokojnośei i 
Bezpieczeństwa publicznego. Gwardya Narodowa 
uszykowana w szeregi, zajęła plac około przybytku 
pańskiego, który był przepełniony wszystkiemi w ła
dzami Rządu i zebraną publicznością,

Z wszystkich głównyeh fniast monarchii, nad
chodzą teraz wiadomości o radosnem odroczeniu się 
wspólnej ojczyzny, którego uroczyste obchodzenie 
objawia się wszędZje illuminacyami, uwielbieniami 
wspaniałomyślnego Monarchy , i innemr stosowne- 
mi demonstracjami, które się bez końca powtarza
ją wszystkie ludy pod berłem jednego władzcy po
łączone, spieszą podać sobie bratnią rękę, na'znak 
ogólnego śpoienia w jeden wielki naród, a to ce
lem prędszego urzeczywistnienia zapowiedzianych 
reform, które tym sposobem bez przeszkody rząd 
nowy do skutku przywieść będzie wstanie.

Wiadom ości zagraniczne.

—  Berlin  18 Marca. —
W południe. Powodowany wielkiemi wypad

kami w Wiedniu król praski, z uwagi na potrze
bę liczwłneznego zaprowadzenia stosownych reform 
w całych Niemczech, celem odrodzenia wspólnśj 
ojczyzny postanowił swoim patentem z d. 18 mar
ca 1848 zapowiedziane zgromadzenie połączonych 
stanów na 27 kwietnia przyspieszyć i takowe już 
w niedzielę d. 2 tegoż miesiąca zagaić.

Wczoraj ogłoszone zni, sienie cenzury i zapro
wadzenie ustawy o wolności druku sprawiło po
wszechną radość między wszystkiemi klasami lu
dności berlińskiej. Główniejszym warunkiem wol
ności druku w zawodzie czasopiśmiennictwa jest 
kaucya od 4000 do 500 talarów, w stosunku do 
rangi miasta, w którein oismo wychodzi; — za nad
użycie wolności druku wymierzona kara pićniężna 
zamienia się na więzienie w razie niemożności za
płacenia takowej.

— Dnia 20 M arca. —
Dzisiejsza gazeta Pruska Stanu donosi , jak na

stępuje: „ Berlin  19 M arcu . Opłakane niespokoj- 
ności, które tu nieszczęśliwym przypadkiem wczo
raj po południu wywołane zostały, . o których pó- 
źnićj obszerniej doniesiemy, wieczorem ustały zu
pełnie, tak, że znowu porządek publiczny wrócił.

— Paryż 14 M a^ca. —
Minister Rezydent W  ‘X  Hesskiego nad Renem 

Baron Drachenfels i Baderiski poseł Baron Szweit- 
zer zawiadomili, według dzisiejszego doniesienia 
urzędowego pana Lamartinc > że ich rządy postano
wiły i nadal utrzymywać dyplomatyczne i przyjazno 
stosunki względem Francyi bez ii - nej zmiany.

Około 200 żyjących tutaj Szwajcarów , udało 
się onegdaj długim pochodem na ratusz, gdzie od 
deputacyi rządu tymczasowego uprzejmie przyjęci, 
wynurzyli swoje sympatye dla rzeczypospolitćj łran- 
cuzkiej, i w  dowód szczerych swoich życzeń sto
sowną chorągiew złożyli. Poseł Francuzki przezna
czony do Szwajcaryi jenerał Tnia.-d, by» przedsta
wiony temu zgromadzeniu. Rząd tymczasowy przyj
mował prawie równocześnie depuiacye od anglików' 
tu mieszkających i londyńskich demokratów składa-
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ących swoje życzenia dla rzeczypospoiićj francuź- 
kićj. v rzy tej sposobności p. Lamartine powtórzył 
główny cel dążności rzeczypospolitej frar.cuzkiej, któ
rym jest spokojne braterskie zespolenie wszystkich 
ludó'^, a które zdaniem tegoż ministra, Franćya z 
Anglią do skutku przyv ićść może, jeżeli wspólnie 
w tej mierze działać będzie, dla utrzymania poko
ju  na stałym lą Izie Europy, a l&m samem cu ca
łym świeeie; gdyż rozlew krwi przynoszący sławę 
pojedynczym bohaterom, jest hańbą dla ludzkości w 
naszym oświeconym weku.

Dziś wypraw ili uczniowie niższych klas depu- 
tacyą z wielką trójkolorową chorągwią do tymczaso
wego rządu z prośbą o wydanie postanowienia u- 
chwalającego, iż odtąd w każdą niedzielę miećrna- 
ją zupełne i nieograniczone ferye. Ci malcy zaled
w ie mogli mieć od 11 do 12 lat wieku. Ucznio
wie wydziału prawa wczoraj zgromadzeni naradza 
li się nad obiorem kandydata z pośród siebie do 
wyborów zgromadzenia narodowego. Dziennik N a 
tional stawając w obronie tymczasowego rządu co 
do operacyi imansowych, jest tego przekonania, żt 
bankructwo narodowe byłoby nieochybnem, gdyby 
dynasty;) Orleańska dłużej była panowała. To zda
nie podzielają dzienniki t ommerce, Constiluliannel 
i Coarrier F ran ęats  usprawiedliwiając ministra fi
nansów wzgiędńie zarządzonych jego „rodków co 
do pieniędzy w kassach oszczędności, tym bowiem 
tylko sposobem zdołano publiczne zaufanie znowu 
obudzi^1 povvszechny postrach usunąć. Jedna tyt
ko kwestya, która z każdym dniem stając się wąt- 
pliwszą, wyradza niezliczone kłopoty, pozostaje jesz
cze do rozwiązania, a tą jest obmyślenie dla klcs- 
sy rzemieślniczej i wyrobniczej dostatnich źródeł za
trudnienia za staraniem rządu tymczasowego, kwe- 
stya ta na pozór mułoznaeząca, jest w Francyi i w 
obecnem jej położeniu, lak ważną, że ją śmiało 
przyrównać można Jo  gordyjskiego w ęz ła , kióry o- 
czekuje drugiego Alexandra W . od czasu . oko
liczności, na jakich zapewne zbywać nie będzie.

W  r. 1830 byłem świadkiem Lipcowej Rewo- 
lucyi podobnie jak i teraźnięjszśj, ale nie upatruję 
między niemi najmniejszego podobieństwa. Śre
dnie 'i wyższe klassy, to jest Uitras, Juste Milieu, 
a nawet najwięksi przeciwnicy Ludwika F ilipa ,,są  
dziś jednego przekonania, o potrzebie ścisłego po
łączenia się dla stawienia oporu okropnościom, ja 
kich się w obecnym stanie co chwila spodziewać 
można. Zdane to następnemi można wyrazić sło
wy: ląezmy się wszyscy, aby obecny rząd utrzymać 
dla zasłonienia sm od gorszego. Słowem obawa 
wszystkich ogarnęła. W  1830 rzecz miała się 
inaczej; wszystkie bowiem średnie i ukształcone 
klassy zostawały wtedy w przyjaznych stosunkach 
z niższemi, czego dz'ś nie ma ani śladu. Uwagi 
god ą rzeczą jest, że cała gwardya Narodowa, tye 
myślała bynajmniej o Rzeczypospolitej, którą tylko 
prżypaJek zaprowadził, i dla tego jedynie nie chcia
ła się z wojskiem przeciw powstaniu połączyć, że 
była w wysokim stopniu me zadowoloną z Ludwi- 
ka Filipa rządów, i ja nie sprzyjam Ludw ikow i F i 
l ip o w i, czuję bowiem niepohamowany wstręt ud 
Doktrynerów ; ale pomimo to muszę wyznać, in się 
lękam o przyszłość nowego rządu. Wszyscy woła
ją: pieniędzy! pieniędzy! których obieg z każdym

dniem się zmniejsza Obiecują Wprawdzie fcnaleźć 
zatrudnienie dla szukających ,V r Ł e y ,  przyrzekając im 
wielki zarobek i zniesienie podatków. Lecz zkąd- 
ie  mają przyjść pieniądze? Jakimże sposobem tych 
ludzi zatrudnić? Nikt nie chce wydać ani szeląga, 
każdy się w domu kryje, a cudzoziemcy spiesznie 
wyjeżdżają z Stolicy: rzemieślnicy dostarczają obu
w ia , mebli, odzieży i. t d sr nie zrrarjdują kapują
cych. Wszystko jest ułudą i próżną gadaniną. Nie 
można atoli zaprzeczyć, że lud przy barykadowa
niu, paleniu mostów, fabryk i rękodzielń, tudzież 
przy łupieniu pałaców, dosyć się dobrze sprawo
w a ł; w  trzech dniach bowiem, gdzie żadnej nie 
było władzy, mógł wszystko i wszystkich złupić,nie- 
mając żadnćj przeszkody.

Nikt nie żałuje Ludwika F ilipa , nikt go nie lu
bi, ale wszystkie klassy, nawet i Republikanie mó
wią z obawy: „wspierajmy teraźniejszy rząd, i
„bądźmy mu wierni, bo kto w e ,  co nas oczeku
je ! ! . ” Jest to pierwszy raz , gdzie w Paryżu wszyst
kich dobrze myślących jednegu widzę zdania.

Rozmaitości.
J  E  M  M  A P E  S.

(1792 r.j
( C i ą g  t l a l s z y . '

Widać było mu z twarzy ile go kosztowało to 
postanowienie. On i sprawa której bronił zarówno 
potrzebo wały tego z w"cięztwa. Pierwszy to raz 
franeuzkie bataliony znajdowały się w ogniu ud 
smutnej wojny siedmioletniej, bo pod Valmy to tyl
ko bohaterska kanonada; pierwsza to walna bifwa, 
którą staczał sam Domouriez. Do tej pory byłtyl- 
ko przebiegłym taktykiem, ale nie pokazał się zwy- 
cięzkim jenerałem. W  tej chwili Konwencya trzy
mała nad jego głową zawieszony wieniec tryumfa
tora albo topór gilotyny. Sława zyskana lub stra
c o n a  dnia tego jedno lub drugie ściągnie na jego 
głowę. Nie będą od niego żądać rachunku z kilku 
tysięcy ludzi oszczędzonych lub straconych przezor
nością albo zuchwałością jego; ale zażądają spra
wy ze sławy armii, która wraz z zwyeięztwem z 
rąk jego uleci.

Dumouriez czul że mu należy umrzćć przed u- 
tratą sławy, gdvż nie przeżyłby następstw przegra- 
nćj lub odwrotu, w obliczu zazdrosnych jenera
łów , podejrzliwości stronnictw i upokoizonej Kon- 
wencyi. W b ił tedy ostrogi w brzuch kontowi i jak 
szalony skoczył na wzgórze Ouesmes. Wszystko 
tam nieruehome stało naprzeciw straszliwej linii 
piechoty i jazdy cesarskiej, która wieńczyła batalio
nami ; szwadronami szczyty ^ d u t, jakeśmy widzie
li. Żadnego jenerała nie było tam w ow<j chw il: 
Dampierre, raniony poszedł w tył odetchnąć trochę 
i opatrzyć ranę. Bournonville, naczelnie uowodzą- 
cy na krańcu u prawego skrzydła, trzymał Dod rę
ką brygady swoje gotowe biedź z pomocą batalio
nom napadniętym przez Austryaków Była to wła
śnie chwila w którćj zobopuna "epe-ność o»u 
obozów sprowadza wahanie i bitwom niby wytch
nąć dozwala.
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Pierwsze wojsko, klórego dopadł Dumouriez 
składało się z dwóch brygad piechoty, to jest trzech 
batalionów" młodych ocholnil&w Pa rjzk ich , co 
sobie ze śmierci igraszkę robili i z czterech tysię
cy starych żołnierzy z lawnego obozu nad Mauldą, 
których długo urabiał de swego gieniuszu, a za
gorzale byli. oni przywiązauemi do niego, jako 
uzieci jego szczęści*. L o t , przypadek w porę mu 
ich nastręczył wśród tego przesilenia sławy i życia 
jego- . /'

Na widok jenerała swojego, powstają ci strwożeni 
juz żołnierze ochoczo uderzają karabinami w ziemię, 
rzucają w górę kapelusze, wołając: .Mech iy je  l)u- 
moiirtez! Niech iy je, n asz  ojciec! Zapał .oh przecho
dzi do ochotników Paryzkick. Jenerał, wzruszony, i 
rozrzewniony, przejeżdża, wymieniając żołnierzy po 
nazwiskach, przed frontem obu brygad i przysięga, 
że im zwycięstwo powróci, Oni iść za Mm przy
rzekają. Dziesięć szwadronów jazdy francuzkiej, 
huzarów, dragonów, strzelców, brużdżoną kiedy 
niekiedy kulami z redut, stało w szyku bojowym,
0 kilka kroków' ztamtąd, w zagięciu pod wzgórzem 
Dumouriez pędzi przed front tych zachwianych szwa
dronów. Poufnego adjutanta swojego, Filipa de 
V au x , wyseła do Bournon\illa aby pośpieszał z u- 
derzeniem, donosząc mu że naczelny wódz roz
począł starcie. Austryacy poznali Dumourieżgo po 
ruchu jęki się w koło" niego objawił, po zapędzie: 
okrzvksch Francuzów, puszczają więc z góry ga'o- 
pem całą dvwizyę cesarskich dragonów', żeby roz
proszyć i stratować ten zawiązek zwycięztwa. Żo ł
nierze z obozu nad Mauldą, nieruenomi jak woj
sko na paradzie, stawiają pośród siebie bataliony 
Paryzkie, przypuszczają na dziesięć kroków rozpę
dzoną massę dragonów, mierzą w piersi 1 wh łby 
koniom i przeszło dwieście zwalają na ziemię, któ
re staczają się i giną wraz z jezdcami u stóp ba
talionów. Zasłonięte tym wałem trupów, dwie bry
gady strzelają do austryckiej jazdy dopóki z pro
mienia ich strzałów nic: zbiegła. Dumouriez, na 
czele dziesięciu szwadronów francuzkicb, puszcza 
huzarów Berehiny, którzy porąbali rozpraszających 
się już dragonów. N-resz-cie cała ta massa jazdy 
aiisti yackiój ucieka w nieładzie na trakt do Mons,
1 strząsa, widokiem swojej k lęski, kolumnę węgier
skiej piechoty, Bournonville nadbiega cwałem z re
zerwami. Bierze miejsce na wzgórzu przez Au- 
stryaków opuszczonćrn. Dumouriez, spokojny już 
°  to miejsce, zsiada z konia pośród swoich żoł
nierzy, którzy go z okrzykami ńa ręk.isb noszą. 
Forumje te dwie. brygady w jedną kolumnę. Doda*
p do niej pułk strzelców konnych, dowocizony przez 

jednego % bracj Frescheyille, huzarów Cbamboran* 
vYoĉ zanvcb przez drugiego brata, obu dziel - 

I. “ ^CiẐ  * zapalczywych u przytomnych dowódz-
Teia jazdy; i J a j e  Sb -gopułk 1 u-

i ł '  . , 1 ^ ’ uformowany za daw im li wojen, ktorego samo ,„He ajjło t] *  • onr^

tuk rm atnrk ‘>lumnJ-emiym’ k‘Óry ^ ‘ał $  nad

M a je rz e , 'd ia / wdrapania się “ o * S ^ ^ c ^ p o  
°złonkacti ranionych towarzyszy; bagn^ta.ui nrzyti-

jają węgrów na armatach. Pośród gęstój chmury 
dymu, osłaniającej to eiasne pole mordu, ledwie 
rozróżnić można Francuzów od przeciwników ; czę
sto po ciosach i pchnięciach dopiero się poznawa- 
ją. Dym ten okrył cuda męstwa ze stron obu. B i 
li się zaciekie, pojedynczo, w kłowTógiem i ponu
rem milczeniu, przerywanym tylko skrzypem gną
cego się żelaza, pękających bagnetów, i głui nem 
upadaniem trupów, które staezały się z wierzchoł
ka parapetów, i olbrzymim krzykiem zwycięstwa 
który się wybijał z każdego piętra zdobytych redut 
kiedy Francuzi zatykali na nicn kolejno batalionów 
sztandary. Nikt tam aie uciekał, nikt w niewolą 
nie szedł: Węgry wszyscy co do nogi polegli przy
działach przygasłych, trzy.na.ąc jeszcze w ręku od- 
dłomy skruszonych bagnetów i karabinów

Bournonyiile, uniesiony zapaiem szarży, pę
dził prawym bokiem redut, z massą ciężkiój jazdy 
tuż za kawaleryą austryacką. W ięcćj żołnierz ni
żeli jenerał, wyprzedzał swoje szwadrony i kiedy 
nie kiedy zmuszał ostatnie plutony nieprzyjacielskie • 
do ot racania się i do walki. Otoczony raz przez 
szwadron kirysierów, w środek którego dostał się 
wszystkich adjutantów traci przy sobie; zwalony z 
konia, za którego jak za szaniec się kryje, i 7 wy
sileniem broni się w kółku pałaszy do " piersi jego 
*'ęoaj^cJ cb. Porucznik żandarmeryi konnćj, Labre- 
teebe z garstką jeźdźców, starych żołnierzy, wpa
da galopem i roztrąca szwadron aUstryaeki, obala 
piersiami swojego konia kirysierów najbliższych 
Bournon-Yilla , zasłania go i-iałem swojem , tejże.chwi
li czterdziestu pałaszami przeszyłem , daje czaj do 
nadbieżernu szwadronowi francuzkiemu ,i.i ocala je 
nerała wiasni poświęcająe życie.

W  chwili kiedy kolumna, uderzając na jedną 
redutę, ciągnęła przed Dan.pierrem przy okrzyl »ch, 
jakby unoszona entuzjazmem, klóry grunt elasty
cznym czynił pod stupami żołnierzy .jenerałpostrzegł 
pomiędzy ochotnikami starca ó* siwych włosach, 
któ-y rzewnie płakał bijąc się w piersi:. „Co ei jest, 
mój przyjacielu? zapyta> go Dammerre, czyliż po
ra smucić się żołnierzowi, kiedy idzie na śmierć 
lub zwycięstwo?--„O  mój synu! mój synu! odpo
wiedział do siebie stary wojownik, po" cóż myśl o
hańbie twojej zatruwa m chwilę takiej sław y.*.....
Qpowi°dział jenerałowi, że syn jego zaciągnąwszy 
si£ do pierwszego batalionu Paryzkiego, zbiegł z 
pod ehoręgwi i że, natychmiast sam przybył zastą- 
picjego miejsce, le n  uczynek Dumouriez wymienił w 
proklarnacyi swojej Jo  wojska. Młodzi żołnierze 
chodzili patrzeć na tego weterana , który własną 
krwią okupywał srortotę sv.ia, i patrzac nań o oj
cach swoich myśleli. * " (D. n.)

ĆRZ Y J J5C H A LI DO 1vR , . ivOW A

Od dnia 21 do dnia 22 M arca.
Jarscbel Francis-ek , Polaczek W ilih e lm , KoLl- 

haupt Jan , z Galityi.
JMyi ichuli z Krakowa.

GłogowsKi Ludwik oh , Starzyński Kazimierz 
br., Dunin Teodor oh., Homolaez, Wojtałowmz Ma
rzanna, Baum , do Gclicyi



Doniesienia Urzędowe.
Stb » .  5332.

£ u t i b m a < & u n 8 -
£>a§ !. f. probifurifdje Serg=unb ^utfcnint ju fea* 

toorjno bcnóttjiget fiir oa§ ©erroaltunggjafyr 1848 nad)* 
folgenbe SJfaieriatien unb 9tequifiten, al§:

1240 S&iener Jttafter .jpafpeifeile; unb jmar:
a) 12 Stiicf ik 25° lang, % “ im ®urd;me[fer bon 36

ftaben gcbrdt>t.
b) '35 Stiicf k 20° lang, % “ im i  „ 36

gdben gebrebt.
c) 16 Stiicf a 15° ląng, %  im » „ 36

gdben gchrełjt.
250 Stiicf flemc bcfcbfagene Sd)tibfarrcn.
60 u gro§e „ „
30 Scfjocf ga&reifen bon $afel=ober SBaffcribciben* 

ftorfen 80 bid 84“ lang unb V*" brcit.
100 SSiener spfunb ©ifenbrałjt mittlerer ©attung.

6 Stiicf grofje ©rał)tficbe.
6 „ fteinc »
4 „ <&ofjdgen,

20 « 9Sort)dngfd)lóffcr mitticrcr ©attung.
20 Sdjocf Sperrnaget 6“ tang 

100 „ , Jbappenndgel 5“ lang
300 „ ganjc Starfc 4l/ 3 iangr ©retnaget
200 „ baibc fdnbad)ere 3“ „ „

1800 Scfyocf Sdjinbelldgel \ lA “ tang 
13000 Stiicf fReifnagel l l/2“ lang 

160 SiUcncr 3entner Sdjmicbcifcn in nadjfogcnben 
Sorten.

a) 20 3tr. Sd)toffereifen 17 Stud per 3«ntner
ł>) 20 „ „ 20 „ „
c) 40 „ Steifeijcn 8 big 14 » „ „
dj 40 „ ©irtereifen 8 big 14 » „ „
e) 40 „ ftoftTłabe 6 Kuf? lang l l/2 3ott im Ctua=

Stiicf).

2 SBiener 2entncr )’tcb>cvifd)en Stabi 
150 „ kpfunri 3Jłaftrid)tglcbcr (Spfunblcbcr)

1200 Sd)od ®ad)fd)inbdn 24“ lang 4 bis 5“ brcit. 
1000 Stiicf fieferne oocr tgnncnc 3°Iang 8 bis 0“ brcit
900 jotiige tannenc ober fieferne gcfaumte

brat (circa 120 Stiicf).

©reter 3° lang 10— 12“ brcit.
900 Stiicf 1 joiligc' tannenc ober fieferne acfdumte 

SSreter 3° lang 10— 12“ breit.
2000 Stiicf ly, jotiige tannenc ober fieferne gcfaumte 

©reter 3*° tang 10— 12“ brcit.
400 Stiicf 3 jotiige ftcPenc gcfaumte ©reter 3° tang 10' 

bis 12“ brcit.
300 Stiicf 3 jotiige tannenc ober fieferne gcfaumte 

kPfoften 3° iang 10 bis 12“ brcit.
SiefcrungSiuftige ibcrben f)icmit aufgcforbcrt, ił)rc 

fdjrifttidjen berfiegciten Offerte, entioeber fur bie ganje 
gieferung ober StjeiR berfetben, mit ber Stuffcfjrift attjjen 
B9Jfateriat*8icferiiiigś*?tnbotl),“ berfefjeii mit bem 10%gen 
Śtcugeloe im ©aaren biSjum 31 SHarj 1848, 12 lll)r 
lLRittag& ju .fjdnbcn bc§ ©orftanbS beS f. f. prob: ©erg* 
unb ,f>utienaintea ju 3oioorjno cinjufenbcn ober jji 
libergcben, irorauf an bemfetben $agc SladjmittagS 3 
Uł>r bie Śroffnung ber Dffcrten in ©cgcnlbart ber allen* 
fatts atiibefenben ©iefcrunggunterncljincr Statt nn ben ioirb. 
9tad)tragtid)c Stnootbe iccrbcn nid)t berucffidftigt.

Sie 2ieferttng8*bebingnijje finb bom heutigen Sage 
ar. bis juin 31 ©fdrj 1848 SRittagS ibdl)renb ber ge* 
rootjntidjcn Slmtsftunbcn in ber ©crgamtSfanjlci ju 3 
morjno einjufcł)cn.

SaS eingetegtc 9'tcugctb mirb, bon ben bcjuglidjcn 
©rftctjcrn, atS ^aitjien biS jur fiagtofen Sccnbung ber 
Sitfcrung juriicfbel)aiten.

f. f. ))rob. ©crg*unb ^uttcnamt
3'aiborjno ben 11 ©iarj 1848.

Doniesienie Księgarskie.

Dzu ciąle wydanie zupełne Słownika Konwer- 
tacyjucgol

Wszystkie księgarnie sprzedają ju i wyszłe dzie
wiąte, poprawne i znacznie powiększone oryginal
ne wydanie

Słownika Konwersacyjnego.
Jak bardzo 9te wydanie tego powszechnie zna

nego dzieła pod każdym względem zadaniom na
szego czasu odpowiada, najlepićj dowodzi rozsprze- 
danie 30,000 ezemplarzy w pierwszych dniach wyj
ścia dzieła tego z pod prassy.

Cały Słownik Konwersacyjny kosztuje 20 Ta
larów ; i można go atoli dowolr iż nabywać częściowo, 
jak następuje:

w  15 tomach każdv po 1 tal. i 10 uow gr.
* !~ £ zeszytach • - 5 „ ,
a ^  •  » 2 1 * »
Nabywający 9te wydanie’ Słownika2 Konwersa- 

cyjnego może zbyć dawniejsze wydanie za 12 tal., 
które otrzyma v szacownyeh dziełach nakładu pod
pisanego. W  tym celu księgarnie otrzymały umyśl
nie katalogi dla dowolnego wyboru kiiążek.

Lipsk w Marcu 1848 r.
F. A. Brockhaut.

SDie tteuttte SCufCcigc be$ (^onoerfatton^ 
SeftFon

3*n atten  © u c^ I)an b tu n geii ift bie foeben  fertig  gciborbciie. 
neunte bcrbcffcrtc u n b  fcl)r bcrm eljrtc  

D r ig in a ta u f ta g c  bc§ 
C o n v e i°s a t  t o n s  -  L e i i k c n

bo rratly ig . SB ie  fetyr e s getu n gen  ift, bie neunte S tn ftage ' 
biefeS attb efan n ten  S B erfS  in  ilyrcr innern  ibic dufe'.:n  
f tu S fta t tu n g  ben a i i& b e r u n g e n  u n ferer 3 c i t  in  jeber ,g»in* 
fflfct entfpred jen b ju  g - f l a t t c i ,  bcibci|t a m  bc|tcn  ber 5 lb *  
faft bo n  m et)r a t s  3 0 0 0 0  (fr.en iptarcn .

2 )a §  S B e r f  foftet bo tlftdn big  2 (t S p a t c r ,  cS f a n n  ab e r  
aucb in  betieb igen  Stb lie fcru n gS term in cn ;

in  1 5  © a n b e n  ju  bem  $ r e i f c  bo n  1 S t jt r .  1 0  Dtgr.,. 
in  1 2 0  ^ flt fe n  ju  b tin  ^Preift b o n  5  Ś fg r .,  
in  2 4 0  2 ie feru n gen  ju  bem  ^Sreife b o n  2'Ą  9 lg r :  

n a d ) ntib n ad ) b e jo g ćn  m erben .
Slelterę S tu ftag e g  beS © o n b c r f a t i o n S  * S t g i f o n  

toerben  bei S tbn a l fne em cS © g cm p la rS  ber ncunten ę tu fta -  
ge j u  bem  ^ r e i f “ b o n  1 2  S j f t u ,  K g ę n p m in e n , u n b jcu e^  
je r  S e t r a g  io irb In Vt»crthbollcn © u eb e rn  a u 3  beih  « e r *  
[ a g t  pet, U n te^eid& ncten  geliefert. © t c  jU b iefem  © et)u fe  
b e fo n b ers  gcbrucfte k a t a l o g  ift b u rd ) atie  © u ^ a n b t u n g  
8» tejUpen.

S e i M g .  im  S R a r j  1 8 4 8 .
59 g. SI ©rotftjauS.


